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Wiadomości zagran iczn e.

— IVurszuwa  23 Października. —
lPyciąg ze Sprawozdania z  czynności 

R ządu  Królestwu Polskiego w roku 1842,  
złożonego N . Panu przez JO. Xiccia N a ­
miestnika Królestwa Polskiego. — (Ciąg dalszy) 
Rolnictwo, stan gospodarstwa wiejskiego i  
przem ysł . - - S tosunek ludności w łośc i an ,  b ę d ą ­
cych właścicielami g ruu lu  lub czynszownikaini ,  
a robiących p a ń s z c z y z n ę , pozostał  t enże  sam 
j ak i  bv|_ w r .  1841.  Kolonistów zagrani cznych 
było / 8*)9 rodzin , a 3 t i ,696 g łow,  czyli  więcej  
2 ' 2 0 0  głów' j ak  w roku pop rzedzaj ącym.  Kolo­
niści i włościanie oezynszowan i  odznaczal i  się 
s t aranną up raw ą  g runtów,  i korzyści  z tąd dla 
kraju wyn ika j ące  , są n iezap rzeczone .  Urodza­
j e  ozinj .ny,  jarzyny i kartofli  byty obfi te,  a c e ­
ny wynag radza ły  prace rolnika.  Niedostatek w y ­
żywien ia  nigdzie się nie ok a za ł ,  ow sz em  zna ­
czną  ilość zboża wywiez iono  za granicę.  — L u ­
bo pop rawa  chowu bydła rogatego nade r  wido­
czna , przec i eż  liczba jego nie odpowiada dotąd 
pot r zebom k r a j u ; dla tego woły  na r zeź  po 
po w iększe j  c zę śc i ,  równi* j ak  i’ k o n i e , z Ros- 
syi s p r o w ad za n e  były.  Hodowanie  owiec  było 
w ciągłym postępie;  z powodu wysokiej  ceny 
we łny ,  czego dowodem było s t a ranne p i e l ęgno­
wanie  owiec .  Na g łówny j a rm ar k  na we łnę  w  
W a rs z a w i e  , p r zy  wieziono jej 14 ,445 cen tna rów ,  
która  w zupełności  sprzedaną zos t a ła ,  prócz ty­
siąca cenlna row wełny  o id y n a r y j n e j ; podobny 
j a r m a r k  zap rowadzony  także został  w mieście 
Kul i s /u .  W niektórych okolicach zap rowadzono  
z. pożądanj  tn skutkiem hodowanie  j edwabn ików 
W s t a dz i c  r z ądowem w Janów,e  było 4 8 2  s z tuk 
kon i ,  z których 145 ogierów,  roze s łanych na 
18  stacyj  , pokryło 459 6  klaczy,  za opłatą r. sr .  
6338.  Na u t r zyman ie  stada skarb wydał  do 
27 ,0 00  r. sr.  Na  odbytych wyśc igach  koni i 
" ' ys t awie  z w i e r z ą t ,  p rzyznano  różne  nagrody 
w summie rsr .  1135,  na kupno z w ie r z ą t  w y ­

dano rs.  630 P rzychód wynos i ł  rs 8379 ,  a 
wyda tek rs .  4382 ,  za tem pozostało t o w arz ys tw u  
wyścigów konnych rs. 3997 .—  W y r o b y  we łn i a­
ne  za t rudnia ły 10 ,064  o sób ,  na 406 8  wa r sz t a -  
t u c h , które  wydal)  sukna cienkiego 297 ,8 05  
ł o k c i , ś redniego łokci 987 ,45 1  i grubego łokci 
1 , 2 3 0 ,9 2 5 ;  prócz icgo utkano szalów'  i chustek 
85 ,0 00 .  Wa r t o ść  ogólna tych wszystkich p r zed ­
miotów wynosi ła rs. 2 , 180 ,296 ,  a wywiez iono  
z nich do Rossyi na r .  sr .  4 70 .3 09 .  Tka nek  
bawełni anych wyrobiono łokci 1 5 ,8 8 5 , 2 75 ,  w  
war tości  i s r .  2 , 2 17 , 87 0 ;  wyrobem tym za jmo­
wało  się osób 17 ,63 4 .  Płótna rozmai t ego ga ­
tunku u tkano łokci 2 , 6 52 ,0 0 0 .  Fab rykacyą  cu­
k ru  z bu rak ó w  trudniło się 9 18  osób,  i te w y­
robiły 1 , 4 7 8 , 7 9 5  fun tów,  z których raf inowane­
go cukru  było 1 ,2 99 ,8 95 ;  ogólna zaś j ego w a r ­
tość wynosi ł a  2 4 2 ,5 0 0  rs.  Fabryki  żelaza la­
nego i kul ego wydały 44 5 ,0 00  centna rów,  o r i z  
950  cent.  s i a l i ,  na summę ogólną rs 1 , 15 0 , 0 00  
prócz wyrobionego  w zakładach Banku cynku  
cen tn a rów  13 ,00 0  za ri 78 ,560 .  Nadto u sku ­
t eczniono : wyroków jedwabnymi  za rs. 28 ,608 ;  
por t e ru  i bawarskiego piwa za rs. 8» ,81 0 ;  cy- 
koryi  za rs. 40 ,6 1 0 ;  for tepianów .za rs.  2 1 , 670 ;  
no. azdów za rs. 142 ,760 ;  papieru za 2 6 1 ,0 0 0  
r» ; obić za 3 6 ,0 0 0  rs ; s kór  za 4 7 6 , 0 0 0  rs.;
świec s t e arynowych  i woskowych  za rs.  111 ,000 ;  
kobier ców za 6 7 ,0 0 0  rs. wy robo w z łotych i s r e ­
b rnych  za 119,0011 rs ; z no wo lnego  s r ebra  za  
40,(X)0 rs  ; odles ów żelaznych i machin rolni­
czych za , 1 61 ,0 1 0  r s . ,  nie l icząc w  lo z a k ł a ­
dów Banku;  lamp i wyrobów z blachy za 106000  
rs . ;  szkła  za 15 8 ,000  rs . ;  fajansu i naczyń gli­
n ianych za 40 , 00 0  rs . ;  przet.wui-ow chemicznych  
za 8 4 ,0 0 0  r s . ;  ogółem wszelki ego rodza ju w y ­
robów uskuteczniono za rs.  2 , 0 5 2 , 0 0 0  —  Li­
s t ów p rzyznan i a  na wynal azk i  iub udoskonale­
n i a ,  wydano 18 .  ̂ (X). c. «• )

— Paryż  15 Października. —
Minister  oświecenia  publicznego zakaza ł  e -  

leroentarnym nauczyci elom przyj  imwania obo­
wiązków a j entów  towarzys tw ubezpieczeń.  To
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r ozpo r ząd zen i e  uia na c e l u , aby nauczyciele  
czasn t e g o ,  k tó ry  do nauki  powinien  być u ż y ­
ty,  obcym czynnościom nie poświęcal i .

Z Lyonu znikio nagle kilku kar l is lów,  k tó­
r zy  od lat kiiku ko rzys tne  prowadzi l i  z a t r u ­
dnienie.

Hr. R os s i , poseł f rancuzki  w R z y m i e , p r z y ­
wiózł  od Papieża  k ró l owi  pismo winszuj ące  za ­
ślubili x ięc i a  Montpeusier  z Infantką Ludwiką .

W  ostatnich potyczkach na Otaheit i  dwaj  
angielscy mi syona rze  dostali się w niewolę  fran- 
cuzką.  Kapitan Bruat  oczeku je  na nowe  w zg l ę ­
dem nich i ns l rukcye.

F ran cu zka  eskadra przy  Antylach pod kon t r ­
admi ra ł em Laplace o t rzyma ła  rozkaz  udania się 
na  odnogę Mexykaóską  pod V e r a - c r u z , i w y ­
s łania  wo jennego  ok rę tu  dla k rążeni a wzdłuż  
b r ze gó w.

Cour. fru n ę a is  tw i e r dz i ,  ż e  wskn lek  pil­
nej  depeszy  od s ek re t a r za  posel stwa f r an cu z -  
kiego w B e i l i u i e ,  margrabi a Dalmacyi  o t r zyma ł  
r o z k a ż ,  aby tam spi esznie  powróci ł .

Refo rma tor  pocz ty  angielskiej  , Rowlai id Hill, 
zna jduj e  się t e r az  w Pa ryż u .

Dla Beja t nne l ań sk i eg o , k tó ry  wkró tce  spo ­
dz i ewany  j es t  w  P a r y ż u ,  p r zygotowu ją  pokoje  
w pałacu Elysee Bourbon.

J ene ra ł  Bar  ma się udać do gran i cy  mar o ­
kańskiej  dla uskut ecznieni a wymiany  j e ń c ó w  z 
Abdelkadcrem.  S ą d z ą ,  ź e  Abdelkai ier  nie p r z y ­
będzie  na g r an icę  , ale wyśle  z  pe łno mo cn ic twem  
Swego Kalifę Bu Hamedi.

W R o u c u  z a w ią z a ł  się komi tet  s y s t e m u ' p r o ­
tekcy jnego .  I w Lil le n iw or zy ł  s ię w t ymże  
celu komitet .

W  Courrier de M arseille  z  dnia 12 b. m. 
c zy t a my :  Donoszą  nam z Neapolu pod dniem 7  
paźdz . :  .i Dziś l ano  nawidzi la  nas s t raszna bu ­
r z a  iw t ow ar zy s tw ie  t rąby morskiej .  Panuje 
wie lka obawa  wzg lędem p rc wincy j .  Kilka do ­
m ów  zbn rzonych  zostało w  Porl ic i .  L i czba  
n i e szczę ś l iwych ofiar wy no s i ,  ile dotąd wiado ­
m o ,  15 osób.  Na  kolei żelaznej  zna lez iono 2  
t r apy  porwanych  p r zez  u ragan  osób. W cz o ra j  
na Zmierzchu pokaza ł  t e l eg r a f :  M e s s y  n a .  0 -  
k r o p n o ś c i . . .  Ciemność nie dozwol i ła  r oze zna ć  
dalszych zn a kó w . «

W e d ł u g  tego co się dzis' dowiadu jemy,  z da ­
j e  s i ę ,  żc  gwa ł town a  bu rza  do tknęł a  Messynę  
i j e j  okolice i z rządz i ł a  t am wielkie spu s to sze ­
nia.  Mówią między i n n e m i , ż e  siedrn Wsi zn i ­
s z czone  zostały p r z ez  wodę .

—  Londyn  12  Października. —
Times żali ła się n i e d aw no ,  źe o b a  .ma ł żeń­

s twa  hiszpańskie  umyślnie  spóźn ione zos t ały aż 
po zamknięciu par l amentu angiel skiego i izb fran-  
enzkich.

» Nie w iemy ,  mówi  S tandard , zkąd  Times 
w eźm ie  dowody na poparcie  swego  tw ie rdzen ia  
w  w ła śc iwy  sobie s t anowczy  sposób w y rz e c z o ­
nego .  Go j ednak lepiej w iemy,  jes t  t o ,  źe  j e j  
nar zekani a  są n i e wła śc iw e ,  a na w e t  objawiaj ą 
n iewdz i ęczuość  z s t rony tej gaze ty ,  k lur a i y ł a

wy łąc zn i e  kw e s t yą  ma łżeńs t wa  z ięc ia  Mon tpen -  
s i c r ,  p r ze z  c a l ą p c r y o d ę ,  gdy dzienniki  nie ma ­
j ą  z az w y cza j  czem zapełniać swych kolumn 
Nie  przesadzimy gdy powiemy,  że t e m , co sa­
ma Times powiedzia ła  i pow tó rzy ł a  sto r a zy  o 
zaślubinach xięcia  Mon tpeus ie r ,  nioźuaby z a ­
pełnić kilka tomów znacznej  objętości .

» Jeżel iśmy j e j  w lem nie naśladowal i ,  pochodzi  
to z tej prostej p r zyczyny ,  ż e n i e b e ł o  wiele w a ­
żnego i nowego  do powiedzeni a o tym z w ią z ­
k u ,  tak pr zeg l ąda j ąc  t rakta t  Ul rech i sk i ,  k tórym 
s ię on nie z a jm u je ,  j ak  i wycze rpu j ąc  mniema­
ną konwencyę  s ł owną  w  zamku Eu Czy t e l ­
nicy osądzą  w a ż u o ś ć ,  j aką  p r z yw ią z yw ać  na l e ­
ży  do mniemanych negocyacyj  wzg lędem tej 
k w e s t y i , z nas t ępu jących s zc ze g ó ł ów :

(•Król Filip powiedzia ł  j ak  się zdaje  do k ró ­
l owej  Wikto ry i  w przyjacielskiej  r o z m o w i e ,  źe  
pospieszy z z awiadomieniem j e j  o t e i n ,  co bę 
dzic miało zajść  w kwes tyi  mał żeństwa .  S t o ­
sown ie  do tego p rzyrzeczeni a  , .  k ró lowa  f ran­
cuzów w  liście poufnym i up rze jmym doniosła 
k ró lowej  Wik t o ry i  o z amier zonem małżeńs twie .  
Królowa W ik t o ry a  odpowiedzieć  miała nie k r ó ­
l owej  Amelii  ale królowi  Fil ipowi własno ręczn ie ,  
oświadcza j ąc  się dość ene rgi cznie  p r zec iw  t ema  
p ro j ek tow i . .  Oto cała mniemana kouweucya  w 
zamku  E u ,  k tór ą  lak mylnie Times wys tawi ł a .  #

Nadesz łą  tu wczoraj  p rzez  H a r r e  wiadomość 
o zawarc iu  pokoju między Mexyk iem i S ianami 
Z j e d n o c z o n e m i , nwaźa j ą  tu za umyślenie  j a k i e ­
go speku lan ta  g ie łdowego.

Wydany  zosial  r o z k a z ,  aby zaniki  w a r o w n e ,  
w liczbie 3.1 p rzy  br zegach  między Hasliiuę* 1 
Seaford l e ż ą c e ,  pos t awić  w stanie obrony » w 
działa z aopa t r zyć .

Times d o n o s i , ż e  x i ą żę  J e r zy  Cambridge 
ma być  posuni ęty na stopień j ene r a ł a  po ruczni ­
ka , poczem obejmie dowódz two nad wo jsk iem 
s lojącem w I r i a n dy i , dokąd no w e  posiłki mają  

• być posłane.  Z re s z t ą  31. Chronicie donosi ,  ze  
s tan I r i a n d y i  j e s t  t e r az  mniej z a t rw aż a j ąc y  niż 
by ł t do tąd .  W  kościołach w Dublinie odbywa ją  
się modły o odwrócen ie  nędzy ,  j a ka  trapi I r — 
landyę.

Wiadomości  z przyl ądka Dobrej  Nadziei  nie 
donoszą  j e s z cze  o walnem natarciu na Kaf rów,  
ale tylko c potyczce przedni e j  s t ra ży  angiel ­
skiej pod dowódz twem pnlkown ika Some i se t ,  
k tór a p rze sz ł a  była r z ek ę  Buffalo , a p r zez  k tó ­
r ą  Kat rowic  pobici  zostali .

Sun  donos i ,  ź e  rz ąd  angielski  pos t anowi ł  u- 
r ządz i ć  nową  osadę karną  , gdyż nowa po łu ­
dniowa Wal i a  i Fand i emen  (w  Australi i)  są j uż  
przepełnione.  Kapitan Stanley z  s zone ru  Rat- 
tlensnahe o 2(5 działach , u t r zymał  polecenie zw i­
dzenia  ciaśoiuy T o r r e s  w  Aust ra l i ; ,  po b rz eżó w  
Gwine i  i wysp  S a l o m o n a , w celu wybrania  s t o ­
sownego  miejsca dla męzki cb  depor towanych.
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R o z m a i t o ś c i .

IN ST YTU T OCIEMNIAŁYCH W BO ST O NI E .
(W yją tek  z podróży do Ameryki Boza (Dii:kensa .)

In s ty tu t  P e r k in a ,  m ów i a u to r ,  i dom sch ro n ie ­
nia o c iem n ia ły ch  w Bosto i e , zos ta ją  pod  k ierun 
kietn k i lku  n ad zo rc ó w ,  k tórzy  znoszą  się Bezpo­
średnio  z w ł a d z ą  p rz e ło żo n ą .  U h o g i c h , ś lepych 
s tanu  M assaohusse t ts , p r z y jm u ją  bez w y n a g ro d ze ­
n i a ;  z p rz y le g ły c h  zaś stanów: C o n n e c t icu t ,  Mai- 
n e ,  V e n n o n t  a lbo New - H a m p s h i r e , za p o rę c z e ­
niem  op ła ty  d w u d z ies tu  fun tów  w p ie rw szy m  r o ­
k u ,  a dziesięciu w  d rug im .  Po u p ły w ie  p i e r w ­
szego r o k u ,  o tw iera  się conto h ieżące  dla każdego  
w y c h o w a ń ca  , koszt o t rzym ania  , me p rzenoszący  
d w ó c h  d o l la r ó w ,  czyli ośmiu szyiłb-gów angielek, 
ty g o d n io w o ,  staje  się jego c iężarem  i p o k r y w a n y  
b y w a  z poręczonej w .ym  celu op ła ty .  W  t rze ­
cim r o k u ,  jeśli zaroi w y ch o w ań ca  przenosi  ko­
sz ta ,  p r z e w y ż k a  sta l-  się p . o  w łasnośc ią .  N ie­
z d o ln y c h  d< !waCy otW-' ą ‘; I n s ty tu t  Bowiem nie 
jes t  domci: •>H,.gich i p ra co w i te  ty lk o p s z c z ó łk i  do 
lila swe... ••• - i jmtijć ; n ied o łę żn e  zaś na ciele lub
um yśli  ' ;! odpow iedni p rz y tu ł e k  w  o c h ro ­
n a ch  słaby i ! ei; udo lnych .

Z w id z i łen .  ' .s ty tu t  w p rześl icznym  zaniku zi­
m o w y m ;  n a d n n n ą  niebo w ło s k ie ,  a pow ie trze  do 
k o ła  ta k  czyste  i j a s n e ,  że  moje n a w e t  oczy, ch o ­
ciaż nie na j lepsze ,  zdolne b y ł y  rozpoznać  z a ry sy  
i d ro b n e  ozdoby o d le g ły c h  z ab u d o w a ń .  Ja k  w s z y ­
stkie p ra w ie  zak ład y  publiczne w A m e ry ce  i teu  
tak ż e  po łożony  j i s l  w znacznej od  miasta o d le ­
głości , w m ie |scu  z d ro w em  i p r z y je m n e m ,  w o b ­
sz e rn y m  i w y g o d n y m  b u d y n k u ,  z k tórego w id o k  
r o z le g ły  na  p o r t  i m orze .  Z a t r z y m a łe m  się n ie ­
c o ,  podz iw ia jąc  świeżość i sw obodę  tej sceny; f a ­
le m orskie  i sk rz ą c ą  p ianę  bezustannie  na p o w ie rz ­
chn ię  w y r z u c a ły ,  jak gdyby  i ten  s’wiat p o d  w od n y  
u ż y w a ł  św ia t ła  i dziennej  jasności.

K iedy  z żagla  na żagiel w z ro k  mój do d a le ­
kiego p o w io d łem  o k r ę tu ,  k tó ry  jed y n ą  b y ł  p lam ą ,  
jedynytli  oh łoczk iem  na tym  c z y s ty m ,  pogodnym  

B łęk ic ie ,  a p o t e m ,  o d w ra c a ją c  s i ę ,  spos trzeg łem  
c h ło p c z y k a  n iew id o m eg o ,  k tó ry  w  tę sam ą  s t ro ­
n ę  tw a rz  z w r a c a ł ,  |ak g d y b y  i on m ia ł  p rz e c z u ­
cie tej niezmierzonej p rz e s t rz en i ,  w ted y  żal  jakiś 
ś c i s n ą ł  mi s e r c e ;  ż y c z y łb y m  p r a w i e ,  aby  ta s c e ­
na tak p e łn a  życia  i ś w i a t ł a , b y ła  c iem niejszą  i 
dla m n ie ,  jak b y ła  c iem ną  dla niego. Uczucie  to 
c h w i lo w e ,  p rz e ję ło  mnie  do żywego.

W  c a lem  z ab u d o w an iu  p . inow ata  czy s to ść ,  p o ­
r z ą d e k  i wygoda .  Dzieci zajęte b y ły  w ró ż n y ch  
po ko jach  z w y k łe m i  robotam i dziennemi. Na zapy­
tania nauczycieli  o d p o w ia d a ły  szybko  i t r a fn ie ,  z 
sz lachetnem  w spółub ieganicm  s i ę ,  k tó re  ba rdzo  
m nie  uc ieszyło.  T e ,  k tóre  u ż y w a ły  zab aw y ,  b y ­
ł y  w eso łe  i w rzask liw e  jak w szys tk ie  dzieci.  W za ­
jem n e  ich  p rzy w iązan ie  zdało  ini się czulsze i s e r ­
d e czn ie jsze ,  n iż  b y w a  zw y k le  w  ty m  wieku, lecz 
sp o d z iew ałem  się t e g o ; jest to część miłosierdzia 
B oskiego,  k tó re  k a ż d ą  niedolę os ładzać  umie.

W  oddzie lnej  części b u d y n k u  m ieszczą się w a r ­
sztaty dla ś l e p y c h ,  k tó ry c h  w y chow an ie  jest już 
ukończone,,  i k tó ry ch  nauczono jakiego rzemiosła.  
W id z ia łem  ro b iąc y ch  szczczo tk i , m aterace  i t. p.,  
a  t u t a j ,  jak w szędzie ,  c zy n n o ść ,  p o r z ą d e k  i w e ­
sołość.

Na odg łos  d z w o n u ,  wszyscy  uczniowie udali  
się bez p r z e w o d n ik a  do obszerne j  sali k o n c e r to ­
w e j ,  y, k tń rć j  zasiedli  na  u rząd zo n em  w  tym  c e ­

lu  p o d w y ż sz en iu  i s łu ch a l i  z zajęciem g ry  n a  or­
g an ach  przez  ociemniałego m ło d z ień ca  w y k o n y w a ­
nej ; p o lem  dz iew czynka  śp ie w a ła  pieśń n a b o ż n ą ,  
a w końcu  wszyscy rodzaj chóru .  Boleśnie b y ło  
p a trzeć  na i 1 s ł u c h a ć f tego ś p i e w u , chociaż  
zdaw ał  s.ę l,vć szczęśl iwem i; u w a ż a łe m  j e d n a k ,  
że  ii; i../.I * a , i.ką tuz  p rz y  m nie  s iedząca  s ł u ­
c h :  : C pt.rt. a ! "

<;i , :.. -,vV n» i /..'c.* i ' ]n  t fvw ać  się w  tw a rz e  ś le— 
111;(v . C,,żiU n u ś i  . każde wrażen ie '  na  n ich
s... ■<:!,: tai- c ł o *  irk. . l id zą c ;  rum ieni  się

c i ę  u.ai u ias - .ą ,  która  go zas łania  O b o k
t. -.'goś . v i .- / 1 i o i - c i i ,  tórv ni«dy ry s ó w  i c h n i e

opii-.-e, • , m - U o  n i  s ę  iv n ich  dzieje z Szyb­
kością, sk-iv u-\ '■ z s - t ą  p r a w d y  na tw arzy  w y ­
stępuje. l .óy ł i}  iv sa ionach n aszych  przez  c h w i ­
lę ty lko  tak jaw nie  czytąć  m o ż n e , i lużbyśm y taje­
m n ic  się do w ied z ie l i ,  i jakżebyś iny  ten  zm y s ł  w i ­
dzenia , k tórego s tra tę  nie raz  o p łak u jem y ,  uznali 
bodźcem  o h łu d y .

T i k  p o m y śla łem  siedząc  w  innym  pokoju  na­
p rz e c iw  m ło d e j  dziewczyny  ś le p e j ,  g łu ch e j  i n ie ­
mej , pozbawionej  w ę c h u , r  p r a w ie  i smaku. B y -  
ł o - to  p iękne  d w unas to le tn ie  dziecko o b d a rzo n e  zdo l­
nością  , sk ło n n e  do d o b re g o ,  m i ł e ,  u j inującć j  p o ­
s ta c i ,  lecz posiadające  jeden  tylko z m y s ł  w e w n ę t r z -  
ny ,  c z u c i e .

D aw n o  już p rzed  mojem p rzy b y c iem  udzie lono 
jej pomocy. T w a rz  m ia ła  p o ję tn ą  i w e so łą .  W ł o ­
sy w ł a s n ą  jćj r ę k ą  Splecione o tacza ły  g ło w ę ,  k tó ­
re j  czoło  w y d a tn e  i p o w a b n e  ry sy ,  o k a z y w a ły  
znaczne  rozwin ięcie  w ł a d z  u m y s ło w y c h .  J e j  u -  
b ió r  b y ł  wzorem czystości i na tu ra ln eg o  gustu .  R ę ­
czna ro b ó tk a  , nad  k tó rą  p r a c o w a ła  , l e ż a ła  p rz y  
nićj.  Siedziała na  ł a w c e ,  opar ta  o p u lp i t  i p i s a ła ;  
lecz w k ró tc e  p o rzu c i ła  to zatrudn ien ie  i zaczę ła  
ż y w ą  rozm ow ę z n auczycie lką  sw oją .

J a k  wszystk ie  ślepe w tym  z a k ła d z i e , i ona m ia ­
ł a  oczy p rz e w ią za n e  z ieloną w s tą ż ec zk ą .  La lka  
p rzez  n ią  u b ran a  l e ż a ła  na zienti. P odn ios łem  ią  
i u j r z a łe m ,  że  m ia ła  t a k ą ż  w s tążeczk ę  na o -  
czach.

Przy taczam  tu  w y c ią g  z obszernego s p r a w o ­
zdania m ę ż a , k tó ry  ją  tern u c z y n i ł ,  czem jes t  ż a ­
ł u j ą c  tn o cn o ,  iż za jm ującego  • opisu jego c a łk o w i­
cie udzielić nie mogę.

M łoda  ta dz iew czyną  nazy w a  się L a u ra  B r jd g -  
m ann.  U ro d z i ła  się w H an n o w erze  w N e w - H a m p -  
sh ire  21 g r u d .  1829 roku. W  p ierw szym  ro k u  ż y ­
cia m ia ła  być p ięknem  i i y w e m  dziecięciem z d u -  
żemi niebieskiemi oczyma. W  p o łow ie  jednak  d r u ­
giego roku  z a s ła b ła  śmiertelnie ; g w a ł to w n e  k o n -  
wulsye  n iszczy ły  jój c ia ło  i b y ł a  b l iską  skonania .  
W  dw u d z ies ty m  miesiącu niehezpieczne sy n ip io m a -  
ta u s t a ły ;  z d aw a ło  s ię ,  że  zup e łn ie  w y z d ro w ia ła !  
S t łum ione  d o tąd  zdolności  ̂u m y s ło w e  szy b k o  się 
teraz  ro z w i ja ły  i ("jeśli m ożna  polegać na z a p e w ­
nien iu  m atk i)  w  p rz ec ią g u  c z te rech  m iesięcy  zu­
p e łn eg o  z d r o w i a ,  do s ięg ły  z w y k łe g o  w  ty m  w ie ­
ku stopnia dojrza łości .

L ecz  nag łe  choroba  o d n o w i ła  się z w ię k sz ą  je ­
szcze s ro g o śc ią :  po pięciu ty g o d n ia c h ,  oczy jćj i 
uszy  p rz e sz ły  w stan z ap a le n ia ,  a nas tępn ie  w o -  
w rzodzen ie  , k tó re  zm y s ł  w z ro k u  i s ł u c h u  n a z a w -  
sze zniszczyło .  Z ja d l iw a  go rączk a  t r w a ła  siedm  
ty g o d n i ;  p rzez  5 miesięcy l e ż a ł a  w  ł ó ż k u  w za­
c iem nionym  p o k o j u ; po ro k u  dopiero  m o g ła  cho­
dzie bez pom ocy ,  a po 2  la tach  b y ła  z d ro w ą  Sp®“ 
s trzeżono w ted y ,  ze s t ra c i ła  zup e łn ie  powonienie ,  
a tem  sam em  i sm a k  p o  części.

W  4 w ięc  r o k u ,  nieszczęśliwe dziecię zy c  d o -



J)lc ro  z ac z y n a ło ,  lecz w  jakiem p o łęż en iu ?  C icin- 
nóśJ grobow a o tacza ła  j e ,* t ii t  w idz ia ło  uśmiechu 
m a tk i ;  nie s ły sz a ło  p ieszczotliwych jej w y razó w ;  
rodz ice  , hracia  , siostry,  byli dla niej ty lko  m - t e -  
r y ą  , k tó rą  czu ła  d o tk n ię c ie m ,  Jecz  k tó ra  ch y b a  
c iep łem  ż y w o  lnem  i moż, ością r u c h u ,  r ó ż n i ł a  
się od sp rz ę tó w ,  a niczem w cale  od psa albo kota.

Ale rilich n ieśm ier te lny ,  k tó ry  mieszkał  w jej 
c ie le ,  nie m ó g ł  pozostać n i e c z y n n y m ,  a chociaż  
większa część ś ro d k ó w  udzielania sie z e w n ę t r z n e ­
g o ,  b y ła  d ian o d r i ę t ą ,  p o c z ą ł  objaw iać  sie te mi, 
k tó re  pozosta ły .  \D . c. n . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od. d n ia  3o  do d n ia  3 i P a ź d z ie r n ik a .
Balaneseou R o s e t t i , Ca targi Całunach  , Catargi  

A lexander  , Sw ic jkow sk i  L u d w i k ,  z Gahcyi .
W y j e c h a l i  z K r a k o w a .

Jedlicz.Ua J ó z e f ,  Ł u n ic w s k i  J a n ,  Mistalski J ó ­
z e f  z ż o n ą  M a r y ą ,  Lhollak  J a k ó h ,  S tra szew scy  
Jó z e f  i W in cen ty  ob.,  do P o l sk i ; P o p ła w sk i  A -  
l ex a n d c r  ob.,  tlo G a l ic y i ; Serl-owska  , S w ic jk o w ­
s k i ,  C a ta rg i  Całunach  i A le x « n d e r ,  Balan tsou  R o ­
se t t i ,  do  Pruss.

Doniesienia Lrzedowe.
Nro. 7615 D. W .

W Y D Z I A Ł ,  S P R A W  V E W N Ę T n z n Y C H  t P O L IC Y !

W  R A D Z I E  A D M IN IS T R A C Y J N E J  C Y W I L N E J .

Wo/ue^ą M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu-.
Na skutek upow aŹDicnia Ratly Administ racyj­

nej  z dnia 19  b. m.  do Nr .  4621  odebranego,  
podaje do publ icznej  w iadomośc i ,  iż w d r , a  13 
Lis topada r. b. do godziny l e j  z rana , odbę ­
dzie się l i rytacya p r zez  s ekre tne  dcklaracye na 
r ęce  Przewodn iczącego  w Wydz ia l e  z łożyć  się 
maj ące  na . dos t awę  uiateryal idw piśmie u i, y cli i 
innych e l l ektów dla Sądownic twa  na rok 1847 
p o t r z e b n y c h ,  w summie złotych polskich 359 5  
g ro s z y  E obracl .owanych.  Chęć p r ze to  pod ję ­
cia się lej dos t /w y  mający,  z ł ożą  sw e  dekłar a-  
cye  w t e rm  uie oznaczonym obok vadium  z ł o ­
tych polsk *.b 360  w y n o s z ą c y m ,  podług w zo ru  
niżej  z ami e sz czo neg o ,  wa runk i  za ś  tej l i cyta­
cy i jak równie  wykaz  ma le rya ló w  każdego cza ­
su w Biórach Wydz i a łu  p rze j r zane  być mogą,

W zór do Ueklarucyi.
Prz e j r za w sz y  i z ro zumiawszy  dokładnie w a ­

runki  l icytacyi i wykaz  materyal iów piśmiennych 
i e f f rk tów  dla Sądownic twa  na rok 1847 po­
t r z eb n y ch .  deklaruje  się t akowe za cenę z ło ­
tych polskich (tu wypisać  w yraźn i e  cenę Zh j a ­
ką się pode juu j e  lej dos t awy)  do s t awić ,  a na 
pewność  lej dostawy vudium  o znaczone w- Has­
sie Głównej  z ł o ży ł e m ;  In w-yrazić d a t ę ,  o raz  
podpis w ł a sno ręczny  i miejsce zamieszkani a .

Kraków dnia 27  Paździe rn ika  1846 r.
P r zewodniczący  w Wydz i a l e  

K. H o s z o w s k i .

Refe r enda rz  L .  W o l f f .

Nro  212 .
S ą d  Pokoju Okręgu I I I .  Mogilskiego.
Stosownie do Art.  52  Ustawy o włościanach 

usainowoln.  na zasadzie  Ar t  12 u s t awy  Hypo-  
tecznej  z r .  1844,  w zy w a  mających p r awo  do 
spadku po nieguy Wojci echu i YViktoryi So ­
chach z posiadłości włościańskiej  w wsi Dąbiu 
skł adającego s i ę ,  aby z prawami  swemi  do spad ­
ku lego w terminie miesięcy t r z ech  do Sądu 
Pokoju zgłosil i  się ; w p r zec iwnym bowiem r a ­
zie  spadek len zgłaszającej  się Maryannie  z So ­
cho w Rusinkowej  jako  córce tychże  i j edue j  
st tkcessorce niemniej  mężow i  t e j i «  Paw łowi ,  
p r zyz nan ym zostanie.

Kraków d. 2 2  Października 1846  r.- 
P. Slizowski S. B.

( 2 l \ )  J. Z u b e r s k i  Pisarz .
P r a w n i e  z a j ę t e ,  para  kon; i dwa wozv,  b ę ­

dą dnia 3 Li stopada  r. b. o godzinie  10 z ' r an*  
na końskim Ta rgowisku  , —  zaś  tegoż  samego 
dnia m i e s i ą c a  i rokit o 2giej  g o d z i n i e  . p o p o ł u ­
dniu , slolarszczyz.na i r óżne  spr zę ty  d o m o w e  
p rzed  Su Ki cn ni ca mi  Miasta Krakowa,  p rzez  p u­
bl iczną l i c yt ac y ą  sprzedane.

Krako. ,  dnia 27  Paździ ernika  1846  r.
D ziarkouski K. Sąd.

P raw n ie  za j ę te  ruchomości  j ako lo : komo­
dy,  ł ó ż k a ,  szafy,  odziez m ę z k a ,  s zabaśuik ,  
f or t ep ianu ,  kana pa ,  bryczki  i inne w drodze  
exekucvi  Sądowej  spr zedane  zos taną p r zez  pu­
bliczną licytacyą w dniu 3  Listopada r. b. o 
godzinie 10 przed Sf kienuiearni M. Krak.  Z i .  go ­
tową zapł a t ę  w i r one i i c  courrant.

Kraków d. 27 Paździe rn ika  1846 r .
Pawe ł  Więckoieski K. S .

Bilonie t l e n i a  pry w a tn e *

Nouveau  remede

jO d o n ta lg lq n e
o a

Dentlfrice
pour  la p.roprete immediafe et l i  conscrva<.ion 
des detits.
approuve par  les facul tes compe ten l cs  de Milan,

e n y c n l e  chcz  Dotuenico B i a s i o n ,  r ue  Grodz-  
ka N 235._______________________________ (3r . )

W  Dobrach Bobrek w Wol  Okręgu Miasta 
K ra k o w a ,  są do wydz i e r żawien i a  t er az  lub od 
Sgo Jana  1847,  t r zy  f Iwarki  z o s ob na ,  mia­
nowicie Libiąż,  L e g  i Nowo-Po l e .  M a j ą c y  chęć  
mogą zas i ągnąć  bl iższą w tej m i e r z e  wiadomość 
u rządzcv  tychże dóbr w Bobrku z a m i e sz k a ł e ­
go.  '  (3r . )


